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N A S Z A  T R O S K A  O D O B R Ą  SZK O LĘ ,
Sejm uchwalił nową ustawę o ustroju szkolnym 

i o szkołach prywatnych.

Pomijając na razie dalekoidące zmiany w samej 
organizacji szkół, pomówimy tutaj o d u c h u  n o ­
w e j  u s t a w y .

Czy odpowiada ona pojęciom ogółu wybitnych 
przedstawicieli narodu polskiego o celu i kierunku 
wychowawczym szkoły? Wprawdzie obecna więk­
szość sejmowa widocznie uznała ją za dobrą, bo ją 
uchwaliła. Jednak surowe sądy profesorów uniwer­
sytetów, opinje samych nauczycieli i wielu ich orga­
nizacyj, mowy, wygłoszone w sejmie przez posłów, 
którzy ustawie najlepiej mogli się przyjrzeć, wre­
szcie głos ostrzegawczy episkopatu polskiego w l i ­
ście obu Księży Kardynałów wystosowanym do mi­
nistra wyznań rei. i oświecenia publ. —  wszystko to 
razem jest dostatecznym dowodem, że pospiesznie 
uchwalona ustawa budzi żywe obawy o zdrowy kie­
runek wychowania naszej młodzieży. W  sejmie ście­
rały się dwa światopoglądy w tej debacie nad usta­
wą szkolną, czemu wymowny wyraz dał jeden z po­
słów, wypowiadając następujące słowa: „Nam cho­
dzi o wychowanie, a wam o tresurę; nam o karność 
i dyscyplinę, a wam o serwilizm (niewolniczość) 
i wierne poddaństwo. M y chcemy tak wychowywać 
młodzież, ażeby wysoko nosiła głowę, a dla was naj­
milszy widok, to pochylone karki i zgięte grzbiety". 
Słowa te jaskrawo i dosadnie ilustrują, jakiem w y­
chowanie być powinno i jakiem być nie powinno.

Dopiero w toku obrad i walk na komisji sejmo­
wej udało się wprowadzić do ustawy formułkę 
o „wyrobieniu religijnem", co jednak księża biskupi 
uznali za niedostateczne zagwarantowanie wychowa­
nia religijnego młodzieży.

Ustawa znowu o szkołach prywatnych budzi po­
ważne zastrzeżenia, że prawo nadzoru nad kierow­
nictwem tych szkół może łatwo być nadużyte, o ileby 
się znalazł rząd i minister oświaty w  Polsce, idący 
w kierunku p r z e c i w k a t o l i c k i m .

Widzimy tedy, że są to sprawy niesłychanej 
wagi: chodzi wprost o to, jakie wyjdą dusze, umy­
sły i serca z tej przyszłej szkoły polskiej. Stąd każ­
da kobieta, która się czuje obywatelką i myśli zgod­
nie z nauką katolicką, powinna wiedzieć, kto ma pra­
wo do wpływania na właściwy kierunek wychowania.

Według nauki Piusa XI, zawartej w  encyklice 
o chrzęścijańskiem wychowaniu, są  p o t r z e b n e  
t r z y  s p o ł e c z n o ś c i  do  d o b r e g o  w y c h o ­
w a n i a  m ł o d z i e ż y :  rodzina, państwo i Kościół.

Stąd rodziny katolickie i społeczeństwo kato­
lickie muszą dziś zrozumieć, że mają święty obowią­
zek współdziałać z hierarchją Kościoła w tem, aby 
państwo katolikom naprawdę zapewniło religijne wy­
chowanie młodzieży w duchu szczerze katolickim.

Bo inaczej może przyjść czas, że podobnie jak 
we Francji dzieci albo będą zmuszone iść do szkoły 
bezwyznaniowej, albo wierni będą musieli sobie bu­
dować własne szkoły obok gmachów państwowych. 
A  może i na to byłoby już za późno! Bo n. p. w Bol- 
szewji tego nawet już nie wolno!

W ięc czuwajmy i brońmy na każdym kroku 
Boga i praw jego w szkole, by nie zabrakło d z ie - . 
eiom tej wiedzy najwyższej i mądrości najgłębszej, 
która da im wolność prawdziwą i uczyni ich obywa­
telami, co to w bojaźni bożej, prawości i męstwie 
budować będą wolną i potężną ojczyznę.

N a w e t  i oni p rze jrze l i . . .
Olbrzymie wrażenie w świecie lekarskim i prawniczym 

wywarły ostatnio obrady wszechukraińskiego kongresu w Ki­
jowie (Bolszewja) na temat przerywania ciąży,

Lekarze fachowcy przeprowadzili obserwacje w potwor­
nie wysokiej liczbie półmiljona takich zabiegów i doszli do 
przekonania, że stosowanie ich jest fa ta lne  w skutkach  d la  
zd row ia  k ob ie ty  i  d la  pu b liczn ego  dobra. Trzeba w Rosji 
mówić wprost o klęsce narodowej tych praktyk. Stąd na 
kongresie stawili wniosek, by cofnąć się na całej linji, zanie­
chać indykacji, tj. uprawnień do przerywania ciąży!

Widząc to niebezpieczeństwo, lekarze bolszewiccy obrali 
inną drogę, sposób p o z o r n i e  nieszkodliwy: poczęli masowo 
zalecać środki zapobiegawcze przeciw zajściu w ciążę, Wsze­
lako i one spotkały się z należytą oceną i potępieniem na 
kongresie. Jedna z lekarek powiedziała: „Są one parawanem  
dla  w sze lk ie j m o ra ln e j n ik czem n oś ci".

Cóż na to nasze „boy-szewiki" (zwolennicy Boya - Żeleń­
skiego, patrz Gazeta dla Kobiet, nr. 12, str, 89, rok 1931), 
kiedy nawet już tamci trąbią na odwrót?!

Natura i sumienie nie dają się długo bezkarnie gwałcić. 
Albo opamiętanie się i pokuta oraz naprawa, albo zagłada. 
Trzeciego wyjścia niema,

Jak przedziwnie jasno odbija się od tych ponurych, 
zbrodniczych praktyk i eksperymentów „niezależnej" od praw 
bożych nauki, katolicka nauka o świętości nieskalanego żadną 
nieprawością małżeństwa chrześcijańskiego, zawarta w ency­
klice Casti connubii Piusa XI!
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W  odśw iętnych strojach.

o b erży  d o strzeg am  z n ak i ta tu o w a n ia . J a k ie ś  sin e  g a łązk i, 
a  m ięd zy  n iem i z n a k  k rzy ża , p o k ry w a ją c y  się  chw ilam i sk ro m ­
nym  m ed a lik iem  M a d o n n y  A fry k a ń sk ie j.

T ak , m am  do c zy n ien ia  z B e rb e rsk ą  ro d z in ą  k a to lick ą .
N im  się p o ło ży łem  na  m oje j m acie, s ły szę  jak iś  sm ę tn y  

śp iew  z są sied z tw a . C zy m nie  s łu ch  n ie  m yli, a le  z d a je  mi 
się, że to  lo u rd sk ie  ,,Ave, ave, M a ria " , a  n a sze  „P o  górach , 
d o lin a c h  ro z leg a  się  g łos" . P rzec ież  to  n ie  F ra n c ja , an i P o l ­
ska, to  ró w n in a  C helifu , k ra j  K abylów , P ó łk s ię ży c a  i F a tm y ... Berberka p rzy  pracy tkackiej.

W  g o ś c i n i e  u  k a t o l i c k i c h  b e r  b e r ó w .
List z głębi Afryki

S ied zę  n a  w e ran d z ie  b ia łeg o  dom ku. S łońce, co ta k  j a ­
sk raw o  św iec iło  i g rz a ło  p o d czas dn ia, zachodzi. K ład z ie  się 
ono do snu  len iw ie , k ry je  pasem kam i, n a jp ie rw  k rw aw em i, 
a  d a le j c o raz  b ledszem i, aż  n ik ­
n ie n a  ho ry zo n cie .

P rz y c h o d z i n a re sz c ie  ch ło- 
d ek  a fry k ań sk ieg o  w ieczoru . G w a­
rz ę  sobie z m iłym i g o sp o d a rzam i 
m aleńk ie j oberży . O p o w iad ają  
mi w iele  o sobie. P o b ra li się  sie ­
ro tam i. N ie w iedzą  naw et, gdzie 
ich  ro d z ice . Je d n o  ty lk o  s tw ie r­
d z a ją ,  „że  ich  n a jlep szy m  ojcem  
by ł k a rd y n a ł" .  W szystko  co  p o ­
s ia d a ją : b ia ły  dom ek, obejście  go­
sp o d a rsk ie , te j ro li k a w a łe k  i s a ­
dek , p o k ry ty  cze rw ien ią  m a n d a ­
ry n ek , z ło tem  c y try n  i c ze rn ią  
św ię to jańsk iego  chleba, to  w szy s t­
ko w  d z ied z ic tw ie  po d o b ry m  o j­
cu  k a rd y n a le .

—  A le, to  n ie ty lk o  m y jes­
teśm y  dz iećm i tego  dobrego  ojca.
J e s t  n a s  tu ta j  w ięcej. N iech  ,,ba- 
b a s"  p a t r z y ! N asi sąsiedzi, ten  
dom  i tam ten , c a ły  , ,d u a r“ , w ieś 
— to  w szy stk o  dz ieci k a rd y n a ła .

—  N ieo p o d a l nasze j o sad y  
S t. C y p rien  — c iąg n ął d a le j — 
o sied em  k ilom etrów  jest p o d o b ­
n a  b t. M onique. I tam  rów nież  Sieroty  
są  nasi b ra c ia  i s io stry .

W ieczó r z ap a d a , M oi g o sp o d a rze  żeg n a ją  m nie. P o d  
ro z w ie ra ją c ą  się  w e łn ia n ą  o p o ń czą  n a  p ie rs ia ch  w łaśc ic ie la

St. Cyprien, w lutym.

B u d zę  się  o w czesnym  ran ku ... W itam  ju trzn ię ... P rz e ­
de m ną w zorow a w io sk a  k a b y lsk a , a le  jak ż e  in n a  od resz ty , 
sp o ty k a n y ch  p rzeze  m nie w p o d ró ż y  po  w e rtep a ch  b e rb ersk ich .

R uch  tu  panu je . B iałe  h a ­
b ity  Ojców i S ióstr, pe łn iący ch  
misję, z leco n ą  sobie p rzez  za ło ­
ży c ie la  ich  zg ro m ad zen ia  w ie l­
kiego A p o sto ła  C zarnego  L ądu , 
k a rd  L avigeriego, o k tó reg o  dzie­
c iach  w łaśn ie  piszę.

A b y  w ytłu m aczy ć  o jcostw o 
k a rd y n a ła  w zględem  jego dz ieci 
w St. C y p rien  i S t. M oniąue, m u­
sim y się  cofnąć do ro k u  1867.

T y siące  o fiar p o ż e ra ł w te ­
d y  ty fu s i głód. R z ąd  fran c u sk i 
nie w iele  d z ia ła ł, a b y  uk róc ić  
k lęskę. C ie rp ia ły  p rzed ew szy st- 
k iem  dzieci. P o z o sta ły  z ty sięcy  
c ia łek  ty lk o  szk ie le ty . T u ła ły  się 
one  sieroco  i bezdom nie  razem  
z w yg łodn iałem i ko tam i i p sam i 
po  śm ie tn isk ach  i n o rach . D o ­
p iero  w y s tą p ień  e  K a rd . L avige- 
r ie  p rzy n io s ło  ulgę b iednej lu d ­
ności.

O n to  z a  p o średn ictw em  
p ra sy  ka to lick ie j, po d n ió sł głos 
w o b ro n ie  całej lu dnośc i A lgerji, 

berberskie. m alu jąc  s tra sz n e  o b ra zy  m oru,
g łodu  i nędzy...

W te n cz a s  to  F ra n c ja  k a to lic k a  ru sz y ła  n a  o k o p y  m iło ­
sie rd z ia , P rz y sz li do  A lg ie ru  n a  pom oc ci, co d o b rem u  d z ie łu  
s łu ż ą  z m iło śc ią  i pośw ięceniem ...

K a rd y n a ł  um ieśc ił s ie ro ty  z r. 1867 w n a jro z m a itszy c h  
m ie jscach .

W p a d ł je d n a k  n a  m yśl, by  część z n ich  n a jw ię k sz ą  w y ­
chow ać n a  ro ln ik ó w . O to  k u p u je  n ieu ży tk i w  re jo n ie  C heliffu  
i tw o rzy  dw ie  w zorow e osad y . W  jed n e j z  n ich  b u d u je  26 go­
sp o d a rs tw , w d ru g ie j —  24, O sad za  p rz y  każd em  sw e s ta rsze
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sieroty, k tóre  p o łączy ł w  stadła m ałżeńskie. P r z y  każdej fa r ­
m ie zna lazł się dw udziestohektarow y teren ro lny. K a żd y  do- 
mek m ia ł po dw ie, albo i tr z y  izdebki, pełne słońca i p ow ie ­
trza. N iek tó rzy  p ow ięk szy li swe farm y, w ykupu jąc sąsiednie 
tereny mahometan.

W n ętrze  domku, jak  i całego otoczenia, pełne tchnienia 
Bożego : figu rk i święte, obrazk i i krucyfiks. K ośc ió łek  z piękną 
kam panilką romańską. T o  już n ie m eczet z m inaretem, to już 
n ie głos muezzina, w o ła ją cy  do czczenia M ahom eta, a le  dzwon 
na „A n io ł  Pań sk i", na poranne i w ieczorne pacierze.

B y ło  ich tutaj nie tak  dawno w  obu w ioskach oko ło  600 
osób. E m igracja  jednak  do miast, w o jn a  św iatowa, w  której 
część z nich spora stanęła w  szeregach francuskich, p rze rze ­
d z iła  ich znacznie. L ic zą  oni p raw ie 20 poległych . K ilku  
aw ansow ało i zosta li w e F ran cji albo też są w  L e g ji k o lon ja l- 
nej. Inn i p ożen ili się z Francuzkam i i opuścili swą skromną 
kolebkę i p oszli w  szerok i świat.

P a ra fję  obsługuje obecnie siedmiu O jców  B ia łych , za jm u­
jących  się jednocześn ie kształcen iem  ch łopców  i p row ad ze ­
niem ku ltu ry ro lnej. D ziew czynkam i op ieku ją się S iostry  B ia ­
łe, k tóre  n iety lk o  uczą, a le  i op ieku ją  się n iem ow lętam i, k tó ­
rych  m atki pracu ją w  ogrodach  i na polach.

Jest tu nawet szp ita lik , dostępny i d la  mahometan, k tó ­
r z y  n azyw a ją  go Domem B ożym  „B it  B illa ch ".

„D z ie c i k ardyn ała " cieszą się uznaniem nawet w śród ma­
hometan za swą uczciwość i p racow itość i dobre serce.

X . W. K neblew ski.

CHCĘ MIEĆ MIŁE MIESZKANIE.
Zdarza  się n iejednokrotn ie, że  osoba, k tórą spotykam y w  m ie­

ście ładnie, a nawet elegancko ubrana, spraw ia nam ro zc za ro ­

wanie, gd y  ją  w id z im y  w  je j m ieszkaniu. K rzy w o  w iszące 

firanki, n ieśw ieża pościel, m eble p ok ry te  w arstw ą kurzu, która 

p rzy lgn ę ła  zda się na zaw sze! N ic  w ięc  dziwnego, że z ta ­
k iego  pokoju  ucieka się czem  prędze j na ulicę, do kawiarni, 

na dancing, bo p rzesiadyw an ie  w  dom u w  podobnych  w arun­

kach m oże być uważane za p raw dziw ą  karę. T roch ę  staran­

ności i dobrej w o li, a na jskrom nie jszy poko ik  zam ienić się 

m oże w  m iłe  i zaciszne wnętrze, w  którem  k ażdy przebyw ać 

będzie  rad. Jak  się w ziąć do tej rob oty?

Pan Antoni m a głos.
O debrałem  następu jący list, k tó ry  poda ję  Zacnym  C zy ­

te ln iczkom  do oceny.

S zanow ny Pan ie!

D w a p ierw sze „g ło s y " , k tóre Pan  napisał, bardzo  mi się 
podobały , a le  trzeci, ten z marca, to ju ż w ca le  nie. N aw et je ­
stem oburzona, jak  Pan  m oże w  tak i sposób odzyw ać się do 
kato lick ich  n iew iast i panien. I  ten Pana ko lega  M ich a ł to też 
taki ananas. N a  czterech  zabawach Pan  był, a ów  M ich a ł aż 
na sześciu! W id z ia ł  to  świat, żeby  tak  baw ić się w  tych  c ię ż ­
kich czasach? T o ć  to obraza Boska! M a  się Pan  czem  chwa­
lić. Jestem  w dow a, mam tro je  dorosłych  dzieci, dw ie  córki 
i jednego syna. Chcieli też chodzić na zabawy, a le  nie po ­
zw o liłam  na żadną i postaw iłam  na swojem . No, i nie poszli, 
i korona im p rzez to  z  g ło w y  nie spadła. Z resztą  co tam ga ­
dać, te w szystk ie  tańce w  d zis ie jszych  czasach to ty lk o  d ja - 
błu na uciechę. G rzech  i zgorszen ie ! Panny m ają w ie lk ie  d e ­
k o lty  zp rzodu  albo z ty lu , albo p od w ó jn y  i zp rzodu  i  ztyłu , 
od z ie ży  na sobie mało, a wstydu to ju ż chyba nic. I ja  mam 
m ojego  chłopaka, com go uczc iw ie  i po chrześcijańsku w ych o ­
w a ła  na tak ie  w idow isko posy łać?  A lb o  te tańce, p rzec ie ż  to 
w ięcej chodzen ia n iż tańczenia, tak ie  sobie coś —  a w łaśc iw ie  
nic. Za m oich m łodych  lat, to  b y ły  tańce! Pam iętam  jak  
dziś, na zabaw ie rzem ieś ln icze j, gd zie  poznałam  m ojego  męża 
(św ieć  B oże nad jego  duszą) jak  tańczyliśm y, to krakow iaka, 
to oberka, to walca, to polkę. A  mazura jak  w yp row ad ził

W eźm ijm y  pod uwagę n a jp ierw  urządzen ie sobie życ ia  

w  jednym  pokoju , bo dużo jest dziś osób takich, k tóre  na 

w ięcej n iż jeden  pokój pozw o lić  sobie nie mogą. P ok ó j taki 

musi być syp ia ln ią  i jadaln ią , poko jem  do p racy  i pokojem  

p rzy jęć . Zadanie niem ałe, a le  i ono jest do rozw iązan ia. Z a cz­

n ijm y od łóżka. Stare, w ykoślaw ione łóżko  zepsu je k ażdy 

pokój, a le  jeś li mam y stare łóżko  ze sprężynow ym  materacem, 

m ożem y je  ła tw o p rzerob ić  na w ygodn ą i ładną kanapę. P o d ­

stawę łó żk a  n a leży  w yrzu cić  poprostu, lub sprzedać tandecia- 

rzow i. M aterac zaś przerab iam y w  sposób następu jący: n a j­

p ierw . p rzyb ijam y  do n iego nogi, tak  jak  pokazane na rysun­
kach, Rysunek drugi jest p rostszy  i tańszy, p rzyczem  trzeba 

w ogó le  uważać, żeby w ysokość m ateraca, razem  lic ząc  od jego 

górnej pow ierzchn i, w ynosiła  jak ie  45 do 50 cm, to znaczy 

ty le , żeby w ygodn ie  b y ło  siedzieć. Pośc ie l, k tórą u żyw am y 

(k o łd rę  i p rześc ierad ła ), uk ładam y równo na tym  materacu 

i p rzyk ryw am y kilim em , pasiakiem , albo poprostu jakąko lw iek  

n iedrogą tkaniną. Poduszk i, z łożon e  w e  dw oje, chow am y do 

pokrow ców , zapinanych na ukryte guziczki, albo w iązanych  na 

wstążk i. P ok row ce  te m ogą być rów n ież z tan iego m aterjału, 

lub z szarego płótna, ozdobione ładnym  haftem . W  ten sposób 

p ozbyw am y się z poko ju  zn iszczonego i b rzyd k iego  sprzętu, 

a zysku jem y nowy. O ile ż  lepsza jest taka kanapa, na której 

p rzy jem n ie  nam będzie  pos iedzieć i odpocząć po uciążliw ej 
p racy  w  m iłym  pokoju .

A le , żeby ten pokój b y ł napraw dę m iły, potrzeba mu je ­

szcze n iejednego. W  jednym  z n ajb liższych  num erów pom ó­

w im y o tem, jak  utrzym ać meble, żeby n ie w yd a w a ły  się brud­

ne i zaniedbane.

cechm istrz k raw ieck i! Ja  już tchu złapać nie m ogłam , ale  
ża l mi b y ło  opuścić choć jeden taniec, bo okrutn ie lubiłam  
tań czyć! T o  b y ły  zabawy, to b y ły  zapusty, n,ie tak  jak  dziś !

A  co do tej Zosi, o k tóre j Pan  pisze, to  n iby  prawda, że 
córka musi znać mores przed  matką. D ałabym  ja  moim, g d y ­
by ze mną chcia ły  się k łócić, no pew nie b y  im  pięć palców  
od m ojej ręk i p rzez tydz ień  na tw arzy  znać było . Zgoda  też 
na to, żeby  kob ieta b y ła  n iby tem słonkiem , jak  się Pan  ładn ie  
w y ję zy czy ł, a le  żeby znowu m ia ła  zaw sze gębę trzym ać i c ie r­
p liw ie  w szystko znosić, jak  m ąż albo brat a lbo inny m ężczyzna 
w ydz iw ia , to już za w ie le  Pan  żąda, H o, ho, Pan  b y  pewnikiem  
chciał, żeby m y kob iety  jak  tak ie  n iew oln ice  jeno słuchały, 
a głosu w ca le  n ie m ia ły?  Pan, tak  mi się zd a je  jeno po s tro ­
n ie m ężczyzn  stoi a  nami, kobietam i, chc ia łby  pon iew ierać. 
A le  m y się n ie dam y!

L is t ten  Szanownem u Panu posyłam , a le  niech Pan  
mnie n ie zd radzi, że to  ja  pisałam . N iech  Pan  też  dobrze  go 
schowa, aby m oże Balbina m ojego  nazw iska n ie p rzeczyta ła , 
bo z tego, co Pan  o n iej p isał, m iarku ję, że  to bardzo  ciekaw a 
kob ieta i p lotkarka. Jeszczeby mnie obsm arowała p rzed  są­
siadkami.

Z pow ażaniem  
M a łgo rza ta  S.

D o p i s e k :  G d yb y  Pan . chciał mój lis t podać do „G a ­
ze ty  d la  K ob ie t", to  i owszem , a le  bez nazwiska, bobym  Panu 
tego do śm ierci n ie darow ała . -

C zyta łem  lis t pani M a łgo rza ty  po k ilka  razy. P rzestu ­
d iow a łem  m o je  „g ło s y "  dok ładn ie  i n ie  m ogę absolutnie po-
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W D R U K A R N I ŚW. WOJCIECHA  

J a k  s ię  „ P o b i “  G a z e tę  d la
K ob ie t?  Całkiem zwyczajnie. Redaktorzy pi­

szą, a maszyna drukuje — powie 
może ktoś, komu wydaje się to zupełnie proste. Gdy 
się jednak zbliska przyjrzymy technicznej pracy około 
Gazety, przekonamy się, że nie jest ona tak łatwa, 
jakby sobie niejedna czytelniczka zapewne wyobrażała.

Byłam w Drukarni św. Wojciecha, największej ze 
wszystkich w Poznaniu, w której „Gazeta dla Kobiet” 
przybiera swoją szatę. Opowiem więc, co widziałam.

— Nietylko ogół czytelniczek, ale bodaj, że i sama 
redakcja niezawsze należycie ocenia trud pracy drukar­
skiej __ mówi pan Kusz, dyrektor drukarni. — Redakcja
przyśle nieraz artykuły do druku i krzyczy: prędko, 
prędko, bo nam pilno, bo czytelniczki już czekają na 
Gazetę. Dobrze, mówię, ale powoli. Przecież artykuł 
najpierw musi być złożony przez linotypistę, albo zecera, 
potem skorygowany (poprawiony) raz i drugi, wreszcie 
złamany, i dopiero wtedy oddany „na maszynę".

Słucham o „łamaniu” i „linotypie” , domyślając się 
tylko znaczenia tych słów.

— Pozwoli pan dyrektor, że zobaczę urządzenie 
drukarni?

Pan Kusz prowadzi mnie do zecerni. Widzę jakieś 
stoły na wysokich nogach, niby szafy, a na nich pudła. 
Są to t. zw. „kaszty” . Każda z nich posiada kilkadziesiąt 
przegródek w których mieszczą się czcionki czyli litery 
z metalu. Każda przegródka przeznaczona jest na inną 
literę, a zawiera setki i tysiące pojedynczych czcionek 
różnego gatunku — cieńszych i grubszych, mniejszych 
lub większych, mających osobne nazwy, stosownie do 
wielkości. Czcionki te przeznaczone są do ręcznego ze­
stawu.

jąć, d laczego  p. M a łgo rza ta  tak  się na mnie oburzyła, P r z e ­
dew szystk iem  m arkotno mi, że  poczc iw a  m oja  B alb ina tak  n ie ­
słusznie zosta ła  posądzona, M ogę  W as  kochane C zyte ln iczk i, 
m ające chęć do mnie pisać, uspokoić, że  lis ty  W asze  ty lko  ja 
c zy tyw ać  będę, a n ikt inny. Z  tej prostej p rzyczyn y , że p rócz  
B a lb in y  n ikt do m ojej p racow n i nie zagłada. A le  w łaśnie 
o Balb inę chodzi, pom yśli sobie n iejedna z W as. O tóż ośw iad ­
czam  uroczyście, że  B, czy ich  lis tów  n ie tyka. Od ty lu  la t j ą  
znam, n iez liczone ra zy  m ogłem  się o tem przekonać. B. chcia­
łab y  czasem  mną, jak  to się m ówi, kom enderow ać, a le  cudzych 
m yśli zaw artych  w  listach, cudzych ta jem nic nie ruszy. C ie ­
kaw a to, ona jest, (o  te j c iekaw ości ludzk ie j coś nie coś 
k ied y in dz ie j n ap iszę), a le  um ie sw oją  c iekaw ość hamować. 
Zresztą  jest g łęboko  re lig ijn a  i w ie  dobrze, że  czy jeś  lis ty  
otw ierać a, choćby b y ły  otw arte, czytyw ać, to  grzech.

Szanowna Pan i M a łgo rza to ! G d yby  Pan i m oją  poczc iw ą 
Ba lb inę znała, tob y  je j też Pan i napewno n ie p osądziła  o p lo t­
karstwo. P rze c ie ż  p lotkarką  jest taka, co to w łócząc  się po 
cudzych  dom ach obnosi obm ow y i oszczerstw a lub choćby 
w  domu siedząc, zasłyszane p lo tk i pow ta rza  innym.

B alb ina nie lubi po obcych  dom ach chodzić, chętn ie ga ­
w ędzi z  ludźm i, a le  rozm ow y, w  k tórych  b ierze  udzia ł wolne 
są od k rzyw d y  ludzk ie j. Lubi nowinki, to praw da, a le  b rzy ­
d zi się szarpaniem  czc i b liźn iego, w stręt ma do w y jaw ian ia  
bez kon iecznej p o trzeb y  choćby rzeczyw istych  a le  ukrytych  
wad i b łędów  b liźn iego, a n ienaw idzi, gd y  ktoś _ b liźn iego  
oczernia. „C z y ż  to n ie m ożna po ludzku rozm aw iać tak  me- 
raz pow ta rza  Balb# „b ez  obgadyw ania  b liźn iego?  P rzy tem  
B. m imo sw ojej p oczc iw ości m ądra i sprytna. Choć n ieco ga ­
datliw a, n ie w ygad a  nic, co się d z ie je  w  domu je j pana, choć 
sama lub i jakąś now inkę niew inną usłyszeć.

B y ło  ra z tak, —  Balb. p rzynos i m i ko lację . N ie  odcho­
d zi do kuchni jeno czeka i chrząka. Sama z grzeczności 
p ierw sza  się n ie odzyw a . Aha , m yślę sobie, B. chce mi coś 
opow ied zieć .

—  Balbisiu, co now ego?
—  P roszę  Pana, córka od  państwa W ., w ie  Pan,_ tych  lo ­

k a to rów  z  trzec iego  p iętra, za ręczy ła  się z poruczn ik iem  od 
ułanów. P o  W ie lk a n o cy  ma być ślub.

P rz y  lino typ ie .

— Teksty składa się najczęściej mechanicznie — mó­
wi p. Kusz.

Przechodzimy do innej ubikacji. Ogromna sala 
w której rozsiadły się linotypy, czyli maszyny do mecha­
nicznego składania czcionek. Rozlega się miarowy stuk. 
Maszyny pracują,

— Linotyp — informuje mnie dalej p. dyrektor 
jest podobny w konstrukcji do maszyny do pisania — ja­
kiej się używa w biurach. Jest jednak od niej — jak wi­
doczne — znacznie większy. Za naciśnięciem odpowied­
nich klawiszy, z rozgrzanego, płynnego ołowiu odlewają 
się całkowite wiersze ze spojonych ołowiem liter, każdy

—  A  skąd to B alb ina w ie ?
—  O d An tos i, co to  s łu ży u tych  państwa.
—  Szczęść im B oże !
W estchnąłem  przytem , bo mi przed  oczym a stanęła )ak  

żyw a  ś. p. narzeczona, m o ja  n ajd roższa A n d zia , k tórą spodo­
bało  się Panu Bogu zabrać z tego św iata w  kw iec ie  w ieku.

Spostrzeg ła  s ię zacna Balb., że  m im ow oli sw ojem  odezw a­
niem się odn ow iła  starą a n iezago joną  dotąd  ranę serca, W ię c  
chcąc za trzeć  n iem iłe  w rażen ie, m ów i d a le j:

  P roszę  Pana, tak  mnie n ieraz ludzie  zapytu ją : a czemu
tw ój pan się n ie żeni, a c z y  zaręczony, a c zy  do narzeczonej 
często w y je żd ża ?  i tak ie  różne rzec zy  chcą w iedzieć. Ja so­
bie m yślę: n ie d la  psa k iełbasa ! A k u ra t ja  wam  będę, jak  to 
m ówią, na nos w ieszać, co mój pan icz chce czyn ić?  Jak 
chodziłam  do szkoły , to  nam stary  nasz nau czycie l pow tarza ł 
często: co się d z ie je  w  szkole, n ie p ow iada j w o le , choćby cię 
smażono w  smole, A  ja  sobie ka lku lu ję tak: co się d z ie je  
w  domu tw ego  pana nie p ow iada j sługo, choćby cię n ie w iem  
jak  za  ję z y k  ciągnęli. _ .

—  M a  Ba lb ina słuszność! U czc iw a  gospodyni, c zy  słu­
żąca tak  pow inna postępować.

Zacne C zyte ln iczk i!
W ła śc iw ie  pow in ienem  b y ł odp ow iedz ić  p. M a łgo rza c ie  

na je j uw agi w  spraw ie zabaw, tańców  i s tro jów . A  już n a j­
w ięce j b o li mnie to, że  mnie w  liśc ie  swoim  przedstaw ia jako 
w roga  kobiet, co to  w  k ob iecie  chce w id z ieć  n iew oln icę. Czym  
ja sobie na tak i zarzu t za s łu ży ł?  W  następnym  „g ło s ie  od ­
pow iem  p. M a łgo rza c ie  na jej w yw ody . A  m oże k tóra  z bzan. 
C zy te ln iczek  w eźm ie  mnie w  obronę p rzed  p. M a łgorza tą , która 
chcia łaby być  „s łon k iem " ale... z ostrym  ję zyc zk iem ??

D ziś  uw ażałem  za swój obow iązek  stanąć na s tra ży  d o ­
brego im ien ia  niesłusznie posądzonej s tarej Balbiny, która 
w  „G a z e c ie "  nie p o tra fiłab y  sama się bronić, bo choć lubi ga ­
w ęd zić  i czytać, to  jednak  ma w stręt do p isyw an ia  do gazet.

Tym czasem  ży czę  z ca łego  serca w szystlum  Szanownym  
i K ochanym  C zyte ln iczkom  w esołego  „ A l le lu ja '

W a sz  n ie w róg  a le  szczery  p rzy ja c ie l
A n to n i Z im iń sk i.



DLA DZIECI NA WIOSNĘ

I f Ł n a t o .

W  zim ie  trz e b a  dziec io m  p o w ie trza  i w olności, na  w iosnę p o trz e b u ję  teg o  
jeszcze  b a rd z ie j. Poślijcie je  na  boisko, d o  lasu, a le  ty lko  w  d obrych  bu­
cikach . D o b re  i c iep łe  pończoszki o ch ro n ię  je  n a jlep ie j w  czas ie  n ie p o g o d y

w iosennej.

R E P A R U J E M Y  
O B U W I E  

nawet nie u nas kupio­
ne, w naszym war­
sztacie, urzqdzonym 
według najnowszych 

zdobyczy techniki.

14.90 N r . 29-31

16.90 N r . 3 2 -3

Fason 3672-22
D ziec ięce  buciki sznurow ane  z  c ie lęceg o  
boksu na trw a łe j skórzanej p o d eszw ie . Lek­
kie i w y g o d n e .

14.90 N r . 29 -31

16.90 N r . 3 2 -3 4

Fason
D la  m łodych sp ortow ców  d o  szkoły i na  
boisko -  te  du ll-b o kso w e buciki na  trw a le j gu ­
m o w ej p o d eszw ie .

osobno — które się następnie układa w szpaltę na ręcz­
nej prasie, smaruje czernidłem, przykłada papier i przy­
ciska gumowym wałkiem. Powstaje odbitka, przezna­
czona do korekty czyli poprawek nieuniknionych błę­
dów technicznych, t, j. przestawionych lub opuszczonych 
głosek, czasem ca­
łych słów, a czasem 
i zdań zniekształco­
nych przez składa­
cza.

— O, tak, trzeba 
się nieraz namozo- 
lić nad poprawie­
niem błędów zecer­
skich — mówię 
sama.

— Linotypista 
(składacz maszyno­
wego zestawu), lub 
zecer (czyli składacz ręcznego zestawu) jako wykonawca 
mechaniczny nie może być odpowiedzialny za treść pod
vzględem stylistycznym, czy gramatycznym.

W szystk ie  kolum ny są już w m aszynie. W  puszczona  
płachta papieru podchodzi pod nasmarowany czernidłem  
w ałek, k tó ry  p rzyciska  papier do zestawu. Powstaje 

odbitka całej „Gazety".

Korekta zresztą nie kończy się na jednej poprawce. 
Odbitkę szpalty, na której dokonano poprawek oddaje 
się zecerowi, który poprawiwszy błędy według odpo­
wiednich znaków, łamie, czyli układa materjał wraz ze 
złożonemi ręcznie t-ytułamL w t. zw. kolumny czyli strony.

Jeśli dana stro­
na jest ilustrowana 
włącza się w ko­
lumnę kliszę, na 
której za pomocą 
odpowiednich che- 
mikalij „wytrawio­
ny" jest na płycie 
dany obrazek. Na­
stępuje powtórna 
odbitka przezna­
czona do rewizji, t. 
j. kontroli czy po­
prawki redakcyjne 

zostały odpowiednio wykonane w korekcie. Zdarza się, że 
trzeba nieraz kilka razy tekst poprawiać, co i redakcji 
a przedewszystkiem drukarni zabiera wiele czasu, gdyż i dla 
jednego przecinka, który opuszczony przy składaniu da­
nego „rządka" — trzeba cały wiersz na nowo odlewać.

Mamy więc całą „Gazetę dla kobiet" w 12 formach, 
które wędrują do maszyny, by wyjść z niej już jako ca­
łość na wielkiej płachcie papieru, która zostaje mecha­
nicznie składana w strony.

Korzystając z okazji zwiedziłam całą drukarnię. Pra­
cuje tu sporo kobiet, zatrudnionych przy czynnościach 
mechanicznych jak składanie arkuszy druków, przecina­
nie papieru, wykończanie i zeszywanie różnych pism 
i broszurek. Byłam w oddziale litografji (wykonywanie 
ilustracyj kolorowych), w kliszami, w introligatorni itp.

Uwagę moją przykuła zwłaszcza potwornych rozmia­
rów maszyna rotacyjna, na której drukuje się „Przewod­
nik Katolicki", maszyna, na której wszedłszy po schod­
kach można odbyć całą przechadzkę. Puszczono ją 
właśnie w ruch za naciśnięciem jednego guzika. Potwór 
zatrząsł się, zadygotał i z błyskawiczną szybkością począł 
wyrzucać ze swej czeluści egzemplarz po egzemplarzu.

—  T o  j e s t  m a s z y n a  —  m ó w i m ó j u p r z e jm y  in f o r m a ­
t o r ,  k t ó r a  w  c ią g u  g o d z in y  d r u k u je  5 0 0 0  e g z . Z a i n s t a lo ­
w a n i e  je j w  n a s z e j  d r u k a r n i  w r a z  z  m n ó s tw e m  m n ie js z y c h  
m a s z y n  i a p a r a t ó w  p o m o c n ic z y c h  k o s z t o w a ło  p r z e s z ło  
m il jo n  z ło ty c h .

Śpieszę jeszcze do p. Turkiewicza, „mistrza od na­
szej gazety", by mu powiedzieć, że redakcja czeka na 
przysłanie korekty artykułów, przeznaczonych do „Ga­
zety dla kobiet". J ,  M.

/ g  ciska gumowym wałkiem. Powstaje odbitka, przezna­
czona do korekty czyli poprawek nieuniknionych błę- j_Ct/ 

J-yi/ dów technicznych, t. j. przedstawionych lub opuszczonych J 
fZ  f  głosek, czasem całych słów, a czasem i zdań zniekształ-
' conych przez składacza. ~~----

— O, tak, trzeba ̂ fueraz namozolić nad poprawie- ( Z  • 
niem błędów zecerskich.

^  V*. — Linotypista (składacz maszynowego zestawu),

Tak w ygląda odbitka korekcyjna.
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■  A u m J o  — Rety, Franusia, dyć już
szósta dochodzi, Fran ia  w sta­
w a j! M atko  Najśw iętsza, ona 

się spóźni na kolej.., —  zaw odzi matka, łam iąc ro zp aczliw ie  ręce 
nad córką, leżącą bezw ładn ie na pościeli

M atka  sto i bezradn ie przed  łóżk iem  córki. N a  tw arzy  
je j m alu je się w a lka  m iłości m atczynej i współczucia z n ie ­
ubłaganą kon iecznością i obow iązk iem . N ach y la  się trosk liw ie  
nad córką, g ład z i czu le je j k ęd zierzaw ą  g łow ę, a le  nagle, jak ­
b y  uprzytom n ia jąc  sobie g rozę  chw ili, odrzuca p ierzyn ę  i w y ­
ciąga Fran ię  energiczn ie z łóżka.

Już teraz śpioszka p rzebudziła  się naprawdę. Jednym  
susem w ysk oczy ła  na ziem ię i spo jrzaw szy  na zegar, zaczęła  
się pośpieszn ie ubierać. Zdąży.., nie zdąży... ale zdążyć  musi, 
inaczej będ zie  n ieszczęście !

Jest dziesięć  minut po szóstej. P oc iąg  odchodzi o 614, 
a droga na d w orzec  daleka, norm aln ie trzeba iść pó ł godziny.

Fran ia  w ypada z  m ieszkania jak  bomba.

B iegn ie z szaloną szybkością, p ęd zi co tchu starczy 
w brzask  chłodnego poranka. B rn ie po kostk i w  gęstej m azi 
b łota , w pada w  czarne kałuże w ody, a le  nic ją  to  n ie ob­
chodzi, b iegn ie bez wytchn ien ia, b y le  zdążyć. D w orzec  już b li­
sko. P oc iąg  już jest na stacji. R oz lega  się świst zaw iadow cy, 
łoskot zam ykanych  drzw i... Jeszcze jeden ostatni, ro zp acz liw y  
w ys iłek  i... F ran ia  dopada ostatniego p rzedzia łu  i n ieludzko 
w yczerpana usuwa się na ław ę.

Czas m ija. I  już zw a ln ia  pociąg swój bieg i za trzym u je  
się n iebawem  na dworcu  w  B. Jest godzina 6.56. T łum  robot­
n ików  i robotn ic w yp łyn ą ł na peron. Z rob ił się zg ie łk  i hałas 
nieopisany.

P rzed  dw orcem  z łą c zy ła  się F ran ia  z k ilku  koleżankam i 
i sp ieszy z n iem i w  stronę czerw ien ie jących  w  pob liżu  zabudo­
wań fabrycznych. Za  chw ilę  jest już w  dużym, ciem nym  ko- 
rytarzu  fab ryk i i o god zin ie  siódm ej stoi p rzy  swoim  w a r­
sztacie.

Od czasu, gd y  F ran ia  pracu je jako  nak ładaczka w  d zia le  
akordow ym , w szystk ie  je j m yśli skupia ją się oko ło  jednego 
pragnien ia: n a jw ięce j p racy  odstaw ić, b y le  n a jw ięcej zarobić. 
W sku tek  tego praca Fran i jest nerw ow a i n iezw yk le  w y cze r­
pująca.

O godzin ie  d z iew ią te j jest półgodzinna p rzerw a śniada­
niowa, F ran ia  w y jm u je  chleb, z ja d a  go pośp ieszn ie i, odm a­
w ia jąc  sobie nawet chw ili w ypoczynku, w raca b ezzw łoczn ie  na 
sw oje  stanowisko. —  T a k  samo jest z p rzerw ą obiadową. R o ­
botn ice p racu jące na akord  nie b iorą  je j w ca le  pod  uwagę.

Z b liża  się godzina czwarta, term in  przerw an ia  ca łod zien ­
nej pracy. Już ośm godzin  sto i F ran ia  p rzed  swoim  w arszta ­
tem, ośm długich, w yczerpu jących  godzin  w  ogłusza jącym  
szczęku 150 pracu jących  kolosów...

Z  westchnien iem  u lg i za trzym u je  sw oją  maszynę, b ierze  
pośp ieszn ie p łaszcz i kapelusz, rada jak  najw cześn iej w y d o ­
stać się na św ieże  pow ietrze . Do od jazdu  pociągu jest jeszcze  
godzina czasu. W p o b liżu  w id z i F ran ia  grupę swoich koleżanek  
fabrycznych , zdąża jących  w  stronę jad łoda jn i, skąd dochodzą 
p rzytłu m ione d źw ięk i gram ofonu. I  ona rów n ież zabaw iłaby  
się chętnie, a le  nogi w p rost uginają się pod nią, tak  jest w y ­
czerpana, a zresztą  nie ma p rzy  sohie ani grosza, bo od  czasu, 
gd y  o jc ie c  pozosta ł bez pracy, F ran ia  ca ły  swój zarobek  od ­
da je  matce.

Id z ie  w ięc  w o lnym  krokiem  na dw orzec. C zu je w  uszach 
n ieznośny szum. S iada w  kącie  poczekaln i i w yc ią ga  ukrad-

P a l l M S I  Palma jest symbolem zwycięstwa chrze- 
a  ścijaństwa. Lecz i u żydów, za cza­

sów Chrystusa, miała różne znaczenie.
Niedziela Palmowa w języku kościelnym nazywa się tak­

że niedzielą łaski, ponieważ rozpoczyna tydzień, w którym to 
dawnemi czasy odbywający publiczną pokutę otrzymywali roz­
grzeszenie.

Izraelici nosili gałązki palm podczas różnych uroczysto­
ści, np. podczas świąt, zwanych kuczkami, w czasie przyjęcia 
książąt lub wodzów — wyściełali też niemi drogi. Na mone­
tach judejskich wyryta palma, jako godło Palestyny. — Także 
i pogański Rzym po zawojowaniu Palestyny pozostawił palmę 
godłem tego kraju, głównie na monetach Tytusa i Wespazjana.

kiem  ciężkie, jak  o łow iane kule, nogi na sąsiednią ław ę i  cze 
ka na pociąg nieruchoma, odrętw ia ła .

Jest siódm a godzina, gd y  F ran ia  w chodzi do domu. M a ­
rzy  o przytu lnem  c iep le  i o gorącej straw ie. A le  w  domu pu­
sto i chłodno. B ezrobotn y ojciec, s iedzi apatyczn y na krześle, 
p yka jąc  z fa jk i cuchnący dym  m achorki, s iedzi nieruchomy, 
z ponurym  w yrazem  zaw ziętośc i na tw arzy. Fran ia  rzuca mu 
kró tk ie  pozdrow ien ie, zdejm u je p łaszcz i zagląda  do kuchenki. 
W  sza fie  zna jdu je  za led w ie  k rom eczkę chleba i odrob inę p o ­
w ideł.

Zaspoko iw szy  p ierw szy  głód, ro zg ląd a  się dokoła. Na 
w ygasłym  już dawno piecu stoi k oc io ł z  praniem  i p rzy p o ­
mina, że biedną Fran ię  czeka dziś jeszcze c iężka  robota. L e ­
dw ie  trzym a jąc  się na nogach, podeszła  F ran ia  do pieca, ro z ­
n iec iła  ogień  i po chw ili ju ż stanęła z w ysoko zakasanem i r ę ­
kawam i p rzy  balji.

W  m iędzyczas ie  już m atka p rzyb y ła  od p racy  i p rzygo ­
tow ała  wszystk im  m ączną zupę. J ed li w  ponurem m ilczeniu, 
-Frania pokrzep iona n ieco w róc iła  do prania.

M in ę ła  północ, gd y  p ow ies iły  ostatnią b ie liznę  na 
strychu.

F R A N I A  J E S T  M Ł O D A . D ziew czyna  w  je j w ieku  p o ­
w inna umieć się radow ać i śmiać z całej duszy. L E C Z  F R A ­
N I A  N IE  Ś M IE J E  S IĘ  P R A W IE  N IG D Y . N IE  M Y Ś L I TEŻ... 
B o •—- poco m yśleć?,.. T a k  jest lep ie j —  n ie zastanaw ia się 
nad sw o ją  niedolą...

Od dnia, w  k tórym  opuściła szkołę, zaczę ła  c iężko  p ra ­
cować. C a łe  je j ży c ie  zam knęło  się w  szarych  murach i sa­
lach fabryk i, gd zie  dudnią h a łaś liw e m aszyny, gd zie  jest 
smutno i obco... M ija ją  dni, w szystk ie  jednakowe. W  S E R ­
C U  N IE M A  U C Z U C IA , M Y Ś L  W  G Ł O W IE  Z A S Y P IA ,  W  D U ­
S Z Y  P U S T K A ...

-—  H ej, Franko, dzień  dobry!

Podn ios ła  smutnie zw ieszoną g łow ę. O to stoi p rzed  nią 
dawna koleżanka z la t szkolnych, k tóra ledw ie  F ran ię  p o ­
znała,

—  Zm ien iłaś się bardzo. B yłaś  zaw sze taka wesoła,..
Co się z tobą sta ło?  C zy  m oże jesteś chora?

L ecz  F ran ia  m ów i n iechętnie. P a trzy  tępym  w zrokiem . 
Dawna fig larność zn ik ła  zupełn ie  z je j oczu, tw arz stała się 
szara, jakby n ie ta sama, co dawniej...

K o leżan ka  słuchała zgorzkn ia łych  je j s łów  o życiu  w śród   ̂
p rzek leń stw  i z ło rzeczeń  w  fabryce, gd zie  niem a p rzy ja zn e j 
duszy. Zn ikąd  dobrego słowa, ty lk o  ta codzienna, w yczerpu ­
jąca  praca i gorsza jeszcze  pustka w  domu.

S zczerze  p oża łow a ła  F ran i i postanow iła  w yrw ać  b iedną 
dziew czyn ę  z te j samotności. Zap row ad ziła  ją  na zebranie 
m ie jscow ego s tow arzyszen ia  pracow n ic przem ysłow ych . N a  
początku  F ran ia  n ie czu ła się swobodną w  gron ie rów ieśn i­
czek. L e cz  po krótk im  czasie O Ż Y W IŁ A  S IĘ  C IE P Ł E M  S E R ­
D E C Z N O Ś C I, jak ie  łą c zy ło  w szystk ich  w  stowarzyszeniu,
I  stała się znowu tą dawną w esołą , kochaną dziew czyną.

O pracow ała  Iren a  M ichałow ska.

P ap ieżow i Inocentem u I I I  ukazał się w e  śnie św. Franciszek, 

ży ją c y  w ów czas w  Asyżu , o raz w ysok ie  jego  pow ołan ie  pod 

postacią palm y, ocien ia jące j całą ziem ię.

Św. Jan E w angelista  w id z ia ł w  zachw ycie swym  w szyst­

k ich Św iętych  z palm am i w  ręku. C zytam y w  ro zd z ia le  7 jego  

ob jaw ień : „W id z ia łem  w ie lk ą  rzeszę  —  n iezliczoną, ze w szyst­

kich ludów  i narodów  poko leń  i ję zyk ów . W szy scy  stali przed  

tronem  i p rzed  Barankiem , odzian i w  b ia łe  szaty, z  palmami 

w  rękach ,"

Zb aw ic ie l p rzy  w je źd ż ie  do Je ro zo lim y  k aza ł nieść przed  

sobą palm y, jako  znak swego zw ycięstw a nad śm iercią 

i p iek łem . M . S.
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do innych zup. Tańsze  są zw yk łe  grzank i z chleba, krajane 
w  kostkę i ładn ie  zarum ienione.

B A R D Z O  S M A C Z N A  M O D R A  K A P U S T A .  Dużą g łow ę 
m odrej kapusty posiekać drobno, sparzyć gotu jącą się w odą 
i odcedzić, Potem  w ziąć  jedną dużą cebulę, usiekać i udusić 
z masłem  (10 deka m asła), w rzucić w  to  kapustę, dodać soku 
z jednej cy tryn y  i dusić godzinę na bardzo  w olnym  ogniu, 
w  zakry tym  rondlu. K to  chce, m oże podczas gotow an ia  dodać 
m ieszając dobrze, k ilka  ły że c zek  soku z w isien  lub porzeczek . 
W reszc ie  zapraw ić  kapustę mąką, m ieszając do samego dna, 
dodać so li i cukru do smaku, a p rzed  podaniem , kto chce, 
m oże w ło żyć  trochę św ieżego masła.

S A Ł A T A  Z  K W A Ś N E J  K A P U S T Y ,  K ilo  kwaśnej kapu­
sty dobrze odcedzić  i posiekać drobno. D odać parę jab łek  
i cebulę, rów n ież drobno posiekanych, trochę kaparów  i 3— 4 
ły żk i pom idorow ych  pow ideł. W ym ieszać  dobrze, w y ło ży ć  dc  
sa laterk i i p rzyp raw ić  o liw ą  z  octem  lub sokiem  cytrynow ym , 
a kto nie lubi o liw y , m oże użyć śm ietany, ty lk o  bez cy tryn y  
oczyw iśc ie . W reszc ie  dodać, je ś li k to  lubi, trochę kminku, a l­
bo zie lon ej p ietruszki,

Z U P A  Z  S E L E R Ó W . Z  selerów  m oże być także  dosko­
nała zupa. U gotow ane se lery  p rzec iera  się na piure, k tóre  r o z ­
c ieńczam y lekk im  rosołem . Do zu py  podać grzaneczki, jak  
opisano w yże j.

W S K A Z Ó W K I  I RADY P R A K T Y C Z N E .
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Wzory robót
Ł A D N E ZN A K I DO B IE LIZ ­

NY. N asze  czy teln iczk i p ro siły  
n a s  n ie ra z  o m onogram y. M o­
nogram ów  d aw ać  n ie  m ożem y 
pon iew aż  m ia ły b y  zb y t m ałe  z a ­
stosow anie . N a to m iast da jem y  
b a rd zo  ła d n y  a lfab et. U łożony  
jes t w  ten  sposób, że dw ie  lite - 
te ry  z tró jk ą tD ą  ozdobą  p o n a d  
niem i, z aw a rte  są  w kółku, a  w ięc 
tw o rz ą  jed n o liitą  całość. P o d a n e  
są  po  dw ie jed n ak o w e lite ry , 
pon iew aż k a żd a  z nich m usi być 
in acze j ry so w an a , zależn ie  od 
tego, czy  l i te ra  b ęd zie  n am  p o ­
trz e b n a  n a  lew ą, czy  n a  p ra w ą  
stronę . Posługujem y się niem i 
w n a s tę p u ją c y  sposób. N a p rzy - 
k ła d  k to ś p o trzeb u je  l i te r :  AS. 
K ła d z ie  w ięc p e rgam inow y p a ­
p ie r  n a  kó łk o  z  lite ram i A  
i p rze ry so w u je  l ite rę  lew ą, po ­
tem  p rzen o si te n  sam  p a p ie r  n a  
lite ry  S i p rz e ry so w u je  S z  p r a ­
w ej s tro n y  razem  z tró jk ą tn ą  
ozd o b ą . W  ten  sposób  m ożem y 
łączyć  w szy s tk ie  lite ry , k tó re  
w ob ry so w an em  kó łku , u k ła d a -  
d a ją  się  w ła d n ą  całość , z a s tę ­
p u jąc ą  d o sk o n a le  tru d n e  do  ob­
m y ślan ia  m onogram y.

C o  c z y  t a c ?
Dwie ofiary. Sześć k a za ń  p asy jn y ch  z d o d a tk iem  k a z a ­

n ia  n a  u ro c zy sto ść  w ie lk an o cn ą  —  n a p is a ł  ks, Jó z e f  K łos, 
s tr . 111, c en a  3,—  z ł. K się g a rn ia  św. W ojc iech a .

N azw isk o  a u to ra  je s t  w y s ta rcz a ją ce m  poręczen iem  w a r to ­
ści k siążk i. C zem u p o lecam y  ją  w  G azec ie  d la  K o b ie t?  Bo 
k a z a n ia  te  z a w ie ra ją  b a rd zo  p o u c za ją c y  i b u d u ją c y  w y k ła d  
m szy  św . i jej s to su n e k  do o f ia ry  Z b aw ic ie la  n a  k rzyżu . P rz e ­
c ież  to  je s t p o d staw o w e  zag a d n ie n ie  naszego  o d k u p ien ia . S tą d  
k s iążk i te j n ie  p ow inno  z ab ra k n ąć  w  żad n e j b ib ljo tece .

W ięcej radości N ap isa ł Dr. P. W . K ep p le r, b isk u p  ro t-  
ten b u rsk i, W yd. trzec ie , str . 228, c en a  z ł 4,60. N a k ład  K sięgarn i 
św. W o jc iecha. “

J e s t  to  k s ią żk a , k tó ra  n a p raw d ę  sączy  b a lsam  k o jąc y  
i o ży w czą  m oc w lew a  w  z b o la łą  d u szę  cz ło w iek a  w sp ó łczesn e ­
go. K to  ją  p rz e c z y ta  i zgłębi, zrozum ie  w  zu p ełn o śc i słow a

C h ry stu sa : u fa jc ie  mi, bom  ja  zw y cięży ł św ia t! .P rzy te m  
k siążk ę , o żyw ioną  licznem i p rz y k ła d a m i c z y ta  się  ja k  n a jc ie ­
kaw szą  pow ieść.

K s iążk ę  tę  po w in ien  każdy  p rz ec zy ta ć . Powinna być d z i­
siaj w  każdej bibljotece dom owej, w  każdej bibljotece ka to ­
lick ie j organizacji. N ie je d n ą  du szę  w ą tp ią c ą  p o w s trz y m a  ona  
od czynów  ro zp acz liw y ch . W sk aże , gdz ie  je s t c zy s ta  rad o ść  
i szczęśc ie  p raw d ziw e .

J. Św Piusa PP. XI. Encyklika o  m ałżeństw ie chrże- /  
ścijańskiem  w y d ali i ob jaśn ili Ks. D r. S t. B ross i Ks. D r. W ł. 
Ś p ikow ski, s tr .  147, c en a  z ł 2. K s ię g a rn ia  św. W o jc iech a .

K siążk ę  tę , z a w ie ra ją c ą  d o k ła d n y  t e k s t  e n c y k l i k i  
o ra z  p i ę ć  w y k ł a d ó w  o m a ł ż e ń s t w i e ,  m a ją  z  p o le ­
cen ia  J .  Ks. P ry m a sa  o trzy m ać  w szy scy  now ożeńcy . W y k ła d y  
w  niej u m ieszczone  n a d a ją  się  d o sk o n a le  do  p o w tó rz en ia  n a  
zeb ran iach . S tą d  p o lecam y, b y  d z ie ło  to  z n a laz ło  się  obok  
k s iążk i Ks, B aranow sk iego , p o p rz ed n io  p rzez  nas po leco n ej, 
w e w szy s tk ich  b ib ljo te k a c h  sto w arzy szeń .

A bonam ent roczny pod o p a s k ą ....................................................2.50 z ł O głoszenia: um ieszczone na całej s t r o n ie .........................  300.—  zł
W  abonam encie w spólnym  od  10 egz. r o c z n ie ..................2 z ł 1 mm. 1 ła m u ..........................................................  0.29 zł

T elefon nr. 15-27 K onto czekow e 200 368. G azeta  dzieli się  na 4  łam y.

W ydaw ca: Związek Kat. Stow . K obiet Prac. w  Poznaniu. Za red akcję: Ks. Franciszek M arlew ski, A dres redakcji: G azeta  dla K obiet
Poznań, A l. M arcinkow skiego 1. — T łoczono w Drukarni św. W ojciecha w Poznaniu na papierze z w łasnej Fabryki papieru „M alta".
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25 lat działalności Stowar z. J{atolickiej Służby Żeńskiej 
p w. J/Tatki Soskiej Jłóż. w poznaniu

Ks. In fu ła t Jó ze f K łos
Naczelny R edaktor Przew . K atol., założyciel, a zarazem  
pierw szy i w ielce zasłużony patron  S tow arzyszenia Katol. 
Służby Żeńskiej p. w. M. Boskiej R óżańcowei (1907—1926). 
Dla w ielkich zasług m ianow any dożyw otnim  prezesem  

honorow ym  Stow arzyszenia.

Śp. M arja Brylińska
pracow ała dla s tow arzyszenia z szcze- 
gólnem poświęceniem  i z całem odda­
niem się objąw szy w roku 1911 s tan o ­
wisko sekreta rk i, a w r. 1919 kierow nic­
tw o biura pośrednictw a pracy. Na s ta ­
now isku tem  w ytrw ała  śp. M arja B ry­
lińska aż do chwili swej śm ierci — do 

dnia 1 stycznia 1932 r.

W  r. 1906 założono  w  P o zn an iu  Tow . O piek i K ato lick ie j n a d  słu żb ą  żeńską. 
B yło  to  sto w arzy szen ie  p raco d aw czy ń . L iczba członków  nigdy  n ie  b y ła  z b y t w ielka. 
M ało  bow iem  by ło  z ro zu m ien ia  u  p raco d aw czy ń  d la  sto w arzy szen ia , k tó re  za  z a ­
d a n ie  sobie w y tk n ę ło  podniesien ie  m oralne, k u ltu ra ln e  i spo łeczne  te j w arstw y , 
k tó rą  n azy w am y  żeń sk ą  służbą  dom ow ą. In ic ja to rem , a  zarazem  p a tro n e m  b y ł 
k s. p ra ł. Jó z e f K łos.

Z tego  to sto w arzy szen ia  pow sta ło  4. 8. 1907 r .  S to w arzy szen ie  K ato lick ie j 
S łu żb y  Ż eńsk iej p. w. M atk i B. R óżańcow ej. I to  now e stow arzy szen ie  b a rd zo  
tru d n e  p o czą tk o w o  p rzechodziło  w aru n k i.

B y ł to  d z iw n y  ob jaw  w ów czesnem  sp o łeczeństw ie , że tą  w a rs tw ą , k tó ra  
z życiem  naszem  osobistem  i ro d z in n em  n a jściśle j się  łączy ła , w cale  się  n ie  zajm o­
w ano. D opiero , g d y  p ra c a  fa b ry c z n a  odc iąg n ęła  k o b ie ty  od  posług  dom ow ych, 
i  g d y  trze b a  by ło  się zad o w alać  co raz  gorszym  m a te rja łe m  do po słu g  dom ow ych, 
p rz y s tąp io n o  do założen ia  s to w arzy szen ia  słu żb y  dom ow ej.

Ja k iem i m yślam i k ie ro w ały  się  te  osoby, k tó re  sto w arzy szen ie  nasze  do  życia  
p o w o ła ły ?

O to  pom iędzy  sto w arzyszonem i dużo  by ło  tak ich , k tó re  nosiły  się z m yślą  w s tą ­
p ien ia  w zw iązek  m ałżeńsk i. W szy stk o  zaś, czego 
m ia ły  n au czy ć  się w  stow arzyszen iu , m ia ło  im 
w yjść  n a  d o b ro  jak o  p rzy sz ły m  żonom  i m atkom .

P o za  tem : P o d n ie s ien ie  w artości w ew n ę trz ­
n e j n asze j służby  dom ow ej, jej um ysłow ości i m o­
ralności, m ia ło  być  p raw d ziw em  d o b ro d z ie js tw em  
d la  ty c h  rodzin , u  k tó ry c h  p raco w a ły , jak  i d la  
całego  sp o łeczeń stw a, ta k  p o d  w zględem  re li-

Śp. M arja K obylińska
b y ła  długoletnią przew odniczącą n asze ­
go s tow arzyszen ia , pracując na tym  
stanow isku  n iestrudzen ie  przez 14 lat 

bez p rzerw y  (1911 — 1924).

O BE C N Y Z A R Z Ą D  S T O W A R Z Y S Z E N IA
W  środku: ks. red. F ranciszek Forecki, objął patronat stow arzyszenia w  r. 1926 —  n iże j:  
po lew ej stronie: p. A leksandra Górnicka, nasza dzielna przewodnicząca, —  po praw ej stro­
nie: ks. prob. R ospenk, wicepatron. —  Po lew ej stronie od góry: p. Halina G rodzka, zaufana 
skarbniczka, pracująca w  zarządzie stow arzyszenia ju ż  od roku 1911, je j zastępczyni p. B o­
żena Kaczm arkówna, i p. Jadw iga Cichocka. —  Po praw ej stronie od góry: p. W ładysław a  
Gierszalówna, wieloletnia sekretarka a zarazem  członek stow arzyszenia od dnia założenia, 
p. Franciszka G iszczyńska, zastępczyni bibliotekarki, opiekująca się z ramienia zarządu le t­

niskiem  stow arzyszenia  i p. M arja Gabrysiakówna, długoletnia bibljotekarka.



gijnym , ja k  i na rodow ym . K to  ted y  w tenczas —  iub  jeszcze 
dz is ia j —  p raco w a ł n a d  podn iesien iem  s ta n u  służebnego, ten 

w rz e c z y w is to śc i. w  n a jlepszem  zrozum ien iu  teg o  sło w a  bez 
na jm niejszej p rz esa d y  służy ł K ościo łow i i O jczy źn ie . N ie­
m a za tem  słów , by  dość  siln ie  p o d k re ślić  zasługę  dz is ie jszego  

ks. in fu ła ta  Jó z e fa  K łosa, że znakom icie  o rjen tc -  
w a ł się już w ów czas w w ażnem  zagadn ien iu  służ­
by  dom ow ej, i już w ro k u  1907 p rz y stąp ił do 
zo rgan izow an ia  służby  żeńskiej w S to w arzy sze ­
n iu  pod w ezw aniem  M atk i Boskiej R óżańcow ej.

W zarządzie...
P ierw szym  w i­

cep a tro n em  sto w a­
rzy szen ia  by ł dz i­
siejszy  ra d c a  i p ro ­
boszcz szam otu lsk i 
ks. K aźm ierski, p rz e ­
w o d n iczącą  p. prof. 
K arw ow ska, później 
hr. Skórzew ska , p. 
Zof ja S ta rk o w a  i ś. p. 
F e lic jan a  Szczerb iń - 
ska, se k re ta rk ą  ra d - 
czyni P lucińska, k a ­
s je rk ą  p. W ilczy ń ­
ska. Z e s to w a rzy ­
szo n y ch  |— służą- 
i K raw czak . P ra c ą  i

był

K s. red. N ik. C ieszyński
był w icepatronem  stow arzysze­
nia naszego od 1916 — 1918 r.

cych  — w y b ran o  
do z a rz ą d u  pp. 
A dam czyk , K uhl 

sp raw am i organizacyjnem i zajęto  w szystk ie  
cz te ry  n ied z ie le  każdego  m iesiąca, m ianow icie jed n ą  n a  zeb ran ie  p le ­
n a rn e , d ru g ą  n a  zeb ran ie  zarząd o w e  i s ta rszy ch , dw ie p o zosta łe  

niedziele z b ie ra ły  się  s to w arzy szo n e  po 
n ieszp o rach  na w spó lny  śpiew  i to w a ­
rzysk ie  p o g adank i Ju ż  w ten czas p o w sta ­
ło sch ron isko  o raz  b ezp ła tn e  b iu ro  po ­
śred n ic tw a  p ra c y  d la  stow arzyszonych . 
K ierow niczką tego b iu ra  i schron iska  
b y ła  z po czą tk u  p. A nna  M asznerów na. 
D w a la ta  później m a stow arzy szen ie  już 
w ła sn ą  bibljotekę. O d ro k u  1911 objęła 
stanow isko p rzew o ­
dniczącej p. M ar ja 
K obylińska. S tow a­
rzy szen ie  zgrom a­
dziło po  pew nym  
czasie  członków  400.

N a jw ięk szą  liczbę cz ło n k iń  w y k azy w ał ro k  1908 —  800 
osób. Zaś w ro k u  1909 by ło  czynnych  członk iń  już ty lk o  550.

Poniew aż  w spom niane  sch ro n isk o  p rzesz ło  n a  w ła sn o ść  
innej in s ty tu c ji, p o w s ta ła  konieczność s tw o rzen ia  now ego sch ro ­
n iska, P ie rw szą  lo k a to rk ą  tego sch ro n isk a  b y ła  osoba zw a­

b iona do P ozn an ia  nieuczciw ym  anonsem . B ez 
środków  do  życia, po w ielk ich  ta ra p a ta c h  z n a ­
laz ła  um ieszczenie  w schron isku . Po la tach , p e ł­
n a  w dzięczności, ca łkow itą  należy tość  o d d a ła  s to ­
w arzy szen iu , W  r. 1911 p rzen iesiono  sc h ro n isk a

ze S tarego  R yn k u  58 
n a  u licę W ro cław ­
ską 4. W  now em  
m ieszkaniu  dw ie s a ­
le p rzezn aczo n e  by ­
ły  n a  zeb ran ia , n a  
b ib ljo tekę, n a  ro z ­
m aite  k u rsy  szycia , 
k ro ju , p ra so w an ia , 
p isan ia  i c zy tan ia .

S to w arzy szen ie  
n a b ra ło  w owe la ta  
n a  te ren ie  p o zn ań ­
skim  tak iego  znacze­
n ia  społecznego, że  
zaszczycił je sw em i 
odw iedzinam i. N aj- 
przew . ks. b isk u p  

uciśnionego sp o łe cz eń s tw a

K s. Radca Kaźm ierski
w icepatronem  naszego stow arzy­
szenia od r. 1903 do r.^1913.

Ks. Kari. Józef Schulz
był w icepatronem  naszego 

stow arzyszenia w latach 
1919 — 1920

w zbudzało  u

Ks. prob. Fr. Szukalski
był w icepatronem  stow arzysze­

nia od 1913 — 1915 r.

Opieka
religijna.

'N ie  zapom niano  
N a służbę p rzy -tak ż e  o opiece religijnej, 

b y w a ły  bowiem  z p row incji do w ielkiego m ia­
s ta  dz iew czyny  n ie ra z  17-letnie bez d o św iad ­
czen ia  w ielkom iejskiego, n a rażo n e  n a  n iebez­
p ieczeństw a w ielkiego m iasta. B ad an o  tro sk ­
liw ie, czy, gdzie, jak  i k ied y  s łu żąca  m oże być 
n a  m szy św., i p rz y s tąp ić  do  spow iedzi i ko- 
m un ji św. U w zg lędn ia jąc  trudnośc i, z jakiem i 
sp o ty k a  się  s łu żąca  ch cąca  spełnić sw oje  obo­
w iązki relig ijne, o rgan izow ano  cz te ro k ro tn ą  
w spólną kom unję  św. w ciągu róku . Co dw a 
la ta  o d b y w ały  się d la  n ich  osobne re k o ­
lekcje. C hore  członk in ie  odw iedzał ks. p a ­
tro n  i p an ie  z za rz ąd u . Z a zm arły ch  
m szę św._

Własne schronisko i Tanie Kuchnie.
Pism em  o rg an izacy jn em  b y ło  pism o zw iązkow e „ P ra co w ­

n ica  , p rzem ien io n e  z b iegiem  czasu  n a  „G aze tę  d la  K ob ie t"

p. W ikiorja Sadowska
dzielna kierowniczka i dusza Szkołyi Gosp. 

Zawodowej i kursów.

o d p raw ia ło  się

Likowski. Ja k o  
now ość sp o łecz ­
n a  i m ocna  osto­
ja p o lsk o śc i ogólne 
zain tereso w an ie .

S to w arzy szen ie  S łużby  Żeńskiej by ło  n aonczas ta k  silne , 
że mogło zaop iekow ać  się kobietam i, 
k tó re  do sto w arzy szen ia  n ie  na leża ły .
B yły  to  k o b ie ty  —  p rz ew a ż n :e p raco w ­
nice fab ry czn e  — zam ieszku jące  od ­
ległe p rzedm ieścia. P ra c ę  m iały  w 
cen tru m  m iasta. C ałem i tygodniam i, 
n ie  m ogąc u d ać  się na  ob iad  do dom u, 
p o zb aw io n e  by ły  ciepłego pożyw ienia.
D la  n ich  to  — w lo k a lach  p rzez  siebie 

dzierżaw ionych  — 
nasze  stow arzy sze ­
n ie  w ydaw ało  o b ia ­
dy  po  40 i po  25 fe- 
nigów w sto łow ni 
pod  n azw ą „T anich  
K uchni".

Pierwsze  
ciosy.

R ok 1912 p rzy n ió s ł p rz y k rą  n iespodziankę . 
W ład ze  p ru sk ie  w y toczy ły  nam  proces, 
chcąc  na rzu c ić  stow arzy szen iu  naszem u c h a ­
ra k te r  po lityczny . P ro ces ten  n ies te ty  p rz e ­
graliśm y. S ku tek  by ł ten , że zn iew olen i 
byliśm y zgłaszać w szystk ie  z eb ran ia  n a  po ­
licji i w ykreślić  z lis ty  członków  d ru c h n y  
poniżej la t  18. L iczba członkiń  sp a d ła  w obec  
tego do  456. W ład ze  p ru sk ie  d a ły  się n am  
we znak i tak że  w ro k u  1913. R ekolekcje, 
w yg łaszane  p rzez  o jca  jezu itę  —  k s ię d za  
M ielocha —  trze b a  by ło  p rzerw ać  n a  ro zk az  
policji. N a sta ły  sm utne czasy  w ie lk ie j w o j­

ny  św ia to w ej, k tó re  w p ły n ę ły  n iek o rzy stn ie  n a  d a lszy  ro z ­
wój s to w arzy szen ia . W ie le  słu żb y  w y jech a ło  n a  p row incję , 
inne p o rzu c iły  d o tychczasow y  swój zaw ód d la  nęcących , 
ś w i e t n y c h  z a r o b k ó w  w o j e n n y c h 5, p ł a c o n y c h  
z a  j a k ą k o l w i e k  p r a c ę  n a  p rz y k ła d  w fa b ry k a c h  
am unicji.

Ks. Kanonik Jęsiek
był w icepatronem  stow arzysze­
nia naszego od 1920 — 1923 r .



Olszak.
W  r, 1917 czyn im y  k ro k  n ap rzó d . W y d z ie rżaw iam y  n a j ­

p ierw , a  po tem  po w ojn ie  k u p u jem y  d la  sch ro n isk a  naszego 
15 m órg ro li z m łynem  w odnym  (tak  zw. O lszak  p o d  K obylem - 
polem ). Po łożen ie  n iezm iern ie  ro m an ty czn e . Z iem ię z a s ta ­
liśm y w s tan ie  op łak an y m . M orgi, leżące w ob ręb ie  re jo n u  
fo rty fik acy jn eg o , na  p o c zą tk u  w o jn y  z obaw y  p rz ed  M o sk a ­
lam i, d la  u ła tw ien ia  o b rony  Po zn an ia ,  z a lano  w szy s tk ie  w odą.

w szystk iem  nasze  sto w arzy szo n e  o d d a liśm y  n a  s tw o rzen ie  tego  
now ego s to w arzy szen ia . Z ło n a  naszego  s to w arzy szen ia  p o ­
w s ta ło  rów nież  osobne sto w arzy szen ie  n a  Jeż y ca ch . N ied aw n o  
(w r. 1931) zało żo n o  sto w arzy szen ie  w p a ra f j i  św. W o jc iech a . 
To w szy stk o  z ło ży ło  się  n a  to , że liczba  cz łonków  naszeg o  
s to w arzy szen ia  zn aczn ie  się  zm niejszy ła. O becn ie  m am y — już od 
1923 r. — 180 d ru ch en . W szy stk ie  gorliw ie  —  o ile ty lk o  m ogą —  
u częszcza ją  n a  z eb ra n ia  i p iln ie  b io rą  u d z ia ł w w szelk ich  u ro z - 
m aicen iach , jak ie  życie s to w arzy szen io w e  im p rzynosi.

N asze sto w arzy szen ie  służby  żeńskiej m a k a ż ­
dego m iesiąca zeb ran ie  p len a rn e , zeb ran ie  s ta rsz y c h  
i zarząd o w e. P rz y  sto w arzy szen iu  naszem  is tn ie je  
b iu ro  p o śre d n ic tw a  p ra cy . B iuro  to  ro zw ija ło b y  
się  n ad zw yczajn ie , g dyby  n ie  u s ta w a  o ogólnem  
p o śred n ic tw ie  p racy , p o d c in a jąca  b y t b iu ro m  sp o ­
łecznym , n ie  d a ją c  im ty ch  k o rzy ści i ty ch  su b - 
w encyj, k tó re  k a żd e  inne  p ań stw o w e b iu ra  p o śre d ­
n ic tw a  p ra cy  p o siad a ją . B iu rem  tem  k ie ro w a ła  
od  r. 1911 do k o ń ca  ro k u  1931 jed n a  z d aw n y ch  
n a sz y ch  w e te ran ek , w ielce zas łu żo n y ch  około  s to ­
w arzy szen ia , ś. p. M a rja  B ry lińska.

Józefów ka .

Uczennice S zko ły  G ospodarczo-Zaw odow ej i Kursów  przy  pracy.
Szkoła i Kursy mieszczą się przy  Św. M arcinie 69. Do roku 1932 przesunęło  się przez uczelnię

naszą około 1350 uczennic.

D rzew a w szy stk ie  w y cięto , tak , że b ezn a d z ie jn y  p rz ed s ta w ia ł 
się  n am  o b raz  n a  g o sp o d a rs tw ie  p rzez  nas p rze ję tem . M im o 
ogrom u p racy , k tó ra  c ze k a ła  nas na  tym  z a k ą tk u  ziem i, u fn i 
w  o p iek ę  n aszej p a tro n k i —  M a tk i B osk iej R óżańcow ej (figura  
J e j  o c a la ła  szczęśliw ie, g d y  w szy stk o  
w ogrodzie  ginęło) zd o ła liśm y  p rz e ­
trw a ć  n a jc ięższe  czasy .

Z dn iem  1 k w ie tn ia  1926 r. o b ją ł p a tro ­
n a t sto w arzy szen ia  ks. red . F ra n c isze k  F o reck i. 
Z a  jego to  p a tro n a tu  kup iło  s to w arzy szen ie  
m ałą  w ilkę  w S ta ro łęce , A le ja  F o rteczn a  31. 
W ilk a  ta  jed n o p ię tro w a  m a sześć pokoi. P rz y  
n iej z n a jd u je  się m ały , lecz b a rd zo  m iły og ró ­
d ek  ow ocow y. W iosną, la tem , aż  d o  późnej 
jesieni w illa  ta  byw a b a rd z o  liczn ie  o d w ied zan a  

p rz ez  n a sz e  stow arzyszone. N iejedna, p rzy b y w szy  w ieczo­
rem  do ogrodu, ch ę tn ie  k o rz y s ta  z noclegu w willi. P o za
tem  —  i to  zas łu g u je  n a  szczególne p o d k re ś len ie  — s to ­
w arzy szen ie  nasze  u d z ie la  ro czn ie  około  600 zł subw encji

Po roku 1923.
O to w k ró tk ich  z a ry sa c h  hi- 

s to r ja  s to w a rzy sze n ia  do  ro k u  1923.

W  kró tk im  czasie  u su n ę ły  się 
ze  sto w arzy szen ia  dw ie  osoby, k tó re  
b y ły  n a jp o tężn ie jszem i fila ram i s to ­
w arzy szen ia . P ie rw sza  b y ła  n ie ­
zm iern ie  gorliw a i z a ra d n a  n iew ia ­
sta , p ra c u ją c a  z ca łem  oddan iem  
się d la  s to w a rzy sze n ia , ś. p. M arja  
K oby lińska . Śm ierć z a b ra ła  ją  w r o ­
ku  1924.

Z u stąp ien iem  ks. In fu ła ta  z p a tro n a tu , k o śc ió ł D om ini­
k a n ó w  p rz e s ta ł  n am  być o s to ją  p a ra f ja ln ą . K o śció ł te n  p rz e ­
ję li k sięża  Je z u ic i  i osobne p rz y  nim  z a ło ży li s to w arzy szen ie  
św, Z y ty . S p ra w a  słu żb y  dom ow ej z y sk a ła  w p ra w d z ie  now ych  
rzeczn ików  i p a tro n ó w  w  XX. Je z u ita c h , lecz s to w a rzy sze n ie  
n a sz e  p o n io sło  b a rd zo  d o tk liw y  u szczerb ek , gd y ż  p rz ed e -

czy li ta k  zw. „w ak acy jn eg o "  d la  tej słu żb y , k tó ra  d ecy d u je  
się  n a  cz te rn as to d n io w y  p o b y t odpoczy n k o w y  w  willi. T ą  
in o w acją  sp o łeczn ą  w yśw iadczy liśm y  s to w arzy szo n y m  n aszy m  
w ielk ie  d obrodzie js tw o .

S łu ż ąc a  już  w  sta rsz y m  w iek u  s tra c i ła  po  w iększej części 
łączn o ść  z w ła sn ą  ro d z in ą . G d y  w ięc  o trzy m u je  od  p ra co d a w -

D rugim  filarem , k tó reg o  nam  
w k ró tce  m ia ło  z ab rak n ąć , jes t z a ­
służony  zało ży c ie l naszeg o  sto w a­
rzy szen ia , d łu g o le tn i p a tro n  i h o n o ­
ro w y  p rezes, ks. inf. Jó ze f K łos, 
n acze ln y  re d a k to r  P rzew o d n ik a  K a ­
tolickiego. M łyn „O lszak“ własność naszego stowarzyszenia.



„ Józełów ka“ urocze letnisko stowarzyszenia.
Każdego la ta  szuka szereg naszych stow arzyszonych w ypoczynku po całorocznych trudach 
w cienistym  ogrodzie. W illa ta  nosi miano ,,Józefów ka“ ku uczczeniu zasług długoletniego 

i w ielce zasłużonego pa trona  naszego stow arzyszenia Ks. Inf. Józefa Kłosa.

W y p a d a  jeszcze  pow iedzieć  k ilk a  słów
0 n a jm łodszem  „d zieck u "  naszego  s to w arzy sze ­
n ia . J e s t  n iem  S z k o ła  G o sp o d arczo -Z aw o d o w a
1 K u rsy  G o sp o d arczo -Z aw o d o w e, k tó re  m ieszczą 
się  w  lo k a lach  d aw n o  już w y d z ierżaw io n y ch  
p rzez  s to w arzy szen ie  n a sz e  p rz y  ul. św . M a r­
c in a  69. K ie ru je  niem i w  b a rd z o  u m ie jętn y  
sp o só b  p. W ik to r ja  S ad o w sk a. Do d n ia  d z is ie j­
szego w  czas ie  p ięc io le tn iego  u rzęd o w a n ia  k u r ­
sów  w y k sz ta łc iły  się  w te j in s ty tu c ji 1342 u czen ­
n ice. U czen ice  k sz ta łcą  się n a  k u rsa c h  ro c z ­
nych , p ó łro cz n y ch  i k w a rta ln y ch . N a k u rsy  
sp ec ja ln e , ja k  np. d ie te ty c zn y  d la  k u c h a re k  i go­
sp o d y ń  szp ita ln y ch , p rz y b y w a ły  zg łaszan e  p rzez  
in s ty tu c je  pub liczn e  z d a lszy c h  s tro n  Polsk i, np. 
ze Ś ląska. K u rsy  te  są  in s ty tu c ją  sa m o w y sta r­
c za ln ą . S p raw ied liw ość  w yzn ać  k aże , że 
d o z n a jem y  w te j in s ty tu c ji szczerego i życzliw ego 
p o p a rc ia  ze  s tro n y  K u ra to rju m  Poznańsk iego  
w  oso b ach  p, k u ra to ra  d r. N am y sła  i w izy ta- 
to rk i p. M. M ad u row iczów ny .

N iem a c h y b a  w  całe j P o lsce  sto w arzy szen ia  
słu żb y  żeńsk iej, k tó re b y  tak ą  in sty tu c ją  p o ­
szczycić  się  m ogło.

W  szczególn ie jszy  sposób  chcem y z d z i­
siejszej u ro czy sto śc i sk o rzy stać , by  w  im ie­
n iu  całego  sto w arzy szen ia  g o rące  złożyć p o d z ięk o w an ie  z as łu ż o ­
nej k ierow niczce  Szkoły, p a n i Sadow sk ie j.

W  obecnym  czasie  k ry z y su  go sp o d arczeg o  i  b ez ro b o c ia  
s to w a rzy sze n ie  n a sze  zo rg an izo w ało  a k c ję  p om ocy  d la  b e z ­
ro b o tn y ch  s to w arzy szo n y ch . W y d a liśm y  d o ty ch c za s  156 o b ia ­
d ów  b e zp ła tn y c h . W  w y p a d k a c h  szczególnej b ie d y  u d z ie liło  
s to w arzy szen ie  zapom óg p ien iężn y ch  n a  w ęg iel i o p łacen ie

U ro czy s to ść  ju b ileu szo w ą  sw ego 25-lecia , p o łąc zo n ą  
z p o św ięcen iem  sz ta n d a ru , obchodzi sto w arzy szen ie  w n ie d z ie ­
lę, d n ia  3 k w ie tn ia  b, r. N abożeństw o  o d b ęd zie  się  o godz. 9 
u  F a ry , z a ś  u ro c z y s ta  a k a d e m ja  o godz, 5 w sa li B o u lev ard u . 
N a  pow y ższy  d z ień  swój w ese ln y  s to w .-ju b ila t z a p ra sz a  s e r ­
d eczn ie  w szy s tk ie  s to w a rzy sze n ia  zw iązkow e.

B. K aczm arków na.

Wydano jako  D O D A T E K  N A D Z W Y C Z A J N Y  do „G azety dla K obiet“ nr. 4 — 
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cy  u rlo p , n ie  m a już  po la ta c h  słu żb y  po w iększej części r o ­
d z iny , k tó ra b y  m og ła  jej d ać  o d p o w ied n ie  w a ru n k i n a  z d ro ­
w o tn e  sp ęd zen ie  tego  u rlo p u . T o  też  z szcze rą  ra d o śc ią  k a ż ­
dego  ro k u  do  w illi z d ą ż a ją  n a  w a k a c je  n a sze  s łużące. K ażd a  
o trzy m u je  dziennie  3.—  z ł d o d a tk u , b y  bez tro sk i w  naszej

m ieszkan ia . C złonk in ie , m ające  p o n a d  la t  50, n iezd o ln e  do  
p ra cy , o trzy m u ją  pew ną re n tę . W y p ła c iliśm y  d o tą d  zapom ogę 
w a k acy jn ą , n au k o w ą  i b ezro b o c ia  2.092.30 zł.

N iesp o só b  w y liczy ć  im io n a  i zas łu g i w szy s tk ich  ty ch  
osób, k tó re  p ra c ą  c ich ą  b ez in te re so w n ie  o d d a w a ły  się  s to w a ­
rzy szen iu .

O becnie p rz ew o d n ic zą cą  jest p. d y re k to ro w a  A le k sa n d ra  G ó r­
n icka , p a tro n em  sto w arzy szen ia  jest k siąd z  F ra n c isze k  Fo- 
reck i, re d ak to r , w icep a tro n em  ks. p ro b . R ospenk . W  z a rz ąd z ie  
z a s ia d a ją : pp . W ła d y s ła w a  G derszalów na, H a lin a  G ro d zk a , 
M a rja  G ab ry siak ó w n a, K aczm ark ó w n a  B ożena, F ra n c is z k a  G i- 
szczy ń sk a , k tó ra  z ra m ien ia  z a rz ą d u  z aw ia d u je  „ Jó żefó w k ą" .

S k rz y d ła  o p iek u ń cze  tro sk liw e j o p iek i ja k  daw n ie j ta k  
i te ra z  n a d  c a ło śc ią  ro z p o śc ie ra  h o n o ro w y  p re ze s  s to w a rz y ­
sz e n ia  ks. in fu ła t  Jó z e f  K łos. N ik t w całem  sto w arzy szen iu  
n ie  jes t o ta c z a n y  ta k ą  m iło śc ią , w d z ięczn o śc ią  i tak iem  g łę- 
bok iem  pow ażaniem , ja k  te n  z a s łu żo n y  z a ło ży c ie l s to w a rz y ­
szen ia  i d o b ro czy ń ca  słu żb y  żeń sk ie j n a  te re n ie  P o zn an ia .

W obec  w ła d z  i sąd u  z aw ia d u je  m a ją tk iem  s to w arzy szen ia  
o sobne  s to w arzy szen ie  „R o d zin a" . W  sk ła d  tego  s to w a rzy sze ­
n ia  w ch o d z iły  w  r. 1931 n a s tę p u ją c e  osoby: pp . śp. M a r ja  B ry ­
liń sk a , M ad u row iczów na, W ła d y s ła w a  G iersza ló w n a , Z y bałów - 
n a  M a rja , H a lin a  G ro d zk a , d -ro w a  R a jszy so w a , ks. inf. K łos, 
ks. red . F o reck i.

W odospad na O lszaku stanowiący m ajątek m łyna.

k o ch an e j w ilce  p rzeży ć  m ogła sw e 14 d n i 'w a kacyj. K u uczczen iu  
z a ło ży c ie la  n aszego  s to w arzy szen ia , dz is ie jszeg o  ks. in f. J ó ­
z e fa  K ło sa , n a d a liśm y  w illi  nasze j m iano  „ Jó z efó w k a " .

N asza szkoła.

T łoczoczono w  D ru k a rn i św. W ojc iecha  w P o z n a n iu  n a  p a p ie rze  z w łasn e j fa b ry k i p a p ie ru  „M alta" .


